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W ycńodzi c o d z  in ie  o god. 11 rano, 
z w yją tk iem  dni św iątecznych. 

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
w  K rakow ie rocznie złr. 9 , kw art.

zh  2 c. 2 5 , m iesięcznie 80  c. 
P o cz tą  w A ustrji rocznie  złr. 12 , 
kw art. złr. 3 , m iesięcznie złr. 1 c. 15, 
w  N iem czech rocz. 2 4  m i\, kw art. 6m r.

ROMKA
Num er p o jedynczy  cent. 5 . 

O g ło s z e n ia  p rzy jm u ją  się za op łatą  
po c. 5 od w iersza "(petit). 

N a d e s ła n e  (na 3ej stronie) po  c. 10 od 
w iersza.

P r e n u m e ra tą  i O g ło s z ę  a 
przy jm uje  A dm inistracja „ Kri n i  ki “ 

p rz y  ul. Sławkowskiej Nr. 262.

D ziś Podw yższen ie  św.- K rzyża 
Ju tro  N ikodem a mecz.

R edakcja  o tw arta  codziennie z  w yjątkiem  
św iąt od  godz. 11 — 1 i od  3 — 5 popoł.

W schód słońca o godz. 5. m. 36. 
Zachód o godzin ie 6 m. 16,

K raków  14 Września.
Ę  Oczekiwana od dawna reorganizacja szkół, za­

kończona tak  rozgłośnym konkursem na wszystkie posa­
dy —  ma w tyck dniach ostatecznie być rozstrzygniętą 
Pam iętam y wszyscy, bo rzecz to świeża jeszcze, jak i 
krzyk się podniósł w kole interesowanych osób, na wia­
domość o koniecz^ósGi ponowmego starania się, o wygo­
dną zajmowaną posadę. Tymczasem okazało się, że były 
to tylko .„.strachy na Lachy_“, gdyż wniosek Rady szkol­
nej okręgowej, złożony do decyzji Rady miejskiej, prze­
mawia za utrzyihaniem , z bardzo *małerai wyjątkami, 
statuH qno ante. Nie chcemy nazwać tój sprawy właści­
wym jej m ianem , nie wiadomo bo w i cm jeszcze, jaka  
będzie decyzja Rady miejskiej —  zwrócić tylko musimy 
uwagę na okoliczność, że jeśli uznano potrzebę reorga­
nizacji, to zapewne nie dlatego, aby utrzymać na posadach 
te  Same iniljwidua,, które przed kilku miesiącami uwa­
żane były za niezdolne. Szkoły nie mogą i nie powinny 
być przytułkiem  dla starców i kalek umysłowych, któ­
rych z całą słusznością zamierzano poprzednio usunąć. 
Od ucliwały więc Rady miejskiej zależy teraz, czy reor­
ganizacja szuół nastąpić ma rzeczywiście, czy pozostanie 
tylko czczeni słowem.

Sb Dowiadujemy dię, że książę Czartoryski zamierza 
rządzić kaplicę na piętrze Bramy Florjańskiej, do której

ma być przeniesionym Obraz M. Boskiej na dole będący. 
Plany złożone zostały Magistratowi do zatwierdzenia.

W  niedzielę t. j. 12 września ks. Zakrzewski 
gwardjan 0 0 . Franciszkanów krakowskich, gościł u siebie 
z całą serdecznością naszego poetę Lenartowicza, (w towa­
rzystwie ks. Pobudkiewicza, ks. Słotwińskiego pijara, ks. 
Chmielewskiego dyrektora szkoły u św. Andrzeja i Wojcie­
cha Eljasza).

<*> Zamieściliśmy wczoraj sprostowanie c. k. komen­
dy wojskowej, że podczas pobytu w Krakowie 13 pułku 
ułanów tylko cztery  konie zachorowały na nosaciznę; 
myśmy podali, że tylko dioa zastrzelono —  przesady 
więc nie było , a co do wypadków w Łańcucie sprosto­
wanie nic nie prostuje. Dla uspokojenia okolicznych miesz­
kańców, możemy dodać, że szwadron ten u d a ł się już 
z powrotem do Łańcuta.

Teatr tarnowski chciano już dwukrotnie podpalić, 
zdaje się w zamiarach obłowu podczas popłochu. Szczęściem, 
w obu wypadkach spostrzeżono i przygaszono ogień przed 
przedstawieniem. Sprawców nie odkryto.

-f- Wczoraj nad Starą W isłą, w obecności zaproszo­
nych Radców miejskich i Członków Towarzystwa Strzele­
ckiego, tutejsza straż policyjna popisywała się w strzelaniu 
do tarczy.

O  Dowiadujemy się, że 
z komitetu plantacyjnego.

dr. A. Kremer, wystąpił

G I E R L A C H
N A J W Y Ż S Z Y  SZCZYT W  C A Ł Y C H  T A TR A C H .

(Dokończeni/}.)

Pierw szy dzień zeszedł nam  n a  dojściu do stóp  
G ierlacha przez Roztokę, dolinę Białćj wody, p rzez P ol­
ski G rzebień (6 933 -stóp ), w dolinę W ielk ą  po nad  D ługi 
staw  ;6 0 9 6 ) '.,'je s tto  d roga w spaniała , ro m an ty czn a , ale 
w ystarcza jąca  na zm ęczenie człow ieka zu p e łn e ; niech 
powie, k to  kiedy chodził do Szm eksu przez ro ls k i  G rze­
bień ze Zakopanego. N astępnego  dnia t. j. 19 sierpnia, 
| o  bezsennym  noclegu n a  gałązkach  kosodrzewiny przy 
ognisku o *5% godz. poczęliśmy wchodzić na stopy G ier - 
lacha po bujnych up łazach m iędzy kosodrzew iną, ale tego 
r‘ic było długo, bośmy się zaraz dostali n a  złomy g ran itu . 
Za chłodu jbazcze m inęliśm y ów K ocioł, a  o 7 godzinie 
P ierw szą i o s ta tn ią  wodę u Stóp ram ien ia  zachodniego, 
Poczćm skręcając w okrąg  ku  wschodowi p rzed  9 w d ra ­
paliśm y się n a  g rzb ie t urw isty , zkąd  dopiero w idać w ła­
ściwy cel drogi przedzielony now ą ko tliną p rzepaścistą . 
Z tąd  zw ykle w racają  się turyści mnićj w ytrzym ali, N ie­

spełna 2 godziny up łynęło , nim spuściliśmy się na dół 
i wdarli na sam szczyt Gierlacha o godz. trzy kwadranse 
na 11, radząc sobie różnemi sposobami, nogami, rękami, 
grzbietem , kolanam i, by się utrzym ać na skale a nie 
potoczyć w przepaść.

Czas mieliśmy cudownie piękny, najmniejszego wia­
tru  nie było, mogliśmy tedy zbierać owoce trudów swo­
ich W ierzchołek Gierlacha jest najeżony sterczącemi na 
różne strony głazam i, z których skrajny od wschodu naj­
wyższy, ma na sobie ową piram idkę przez ludzi ułożoną, 
z zatkniętą weń m ałą żerdką. W idok ztąd trudny do 
opisania: całe T atry  od Osobitej po M urań leżą u stóp 
widza niczćm niezasłonione. Grzbiety gór, szczyty, po­
przedzielane dolinami piętrzą się w około, oko tonie 
w przestrzeni, k tóra  po za Tatram i ukazuje jeszcze duży 
okrąg ziemi z licznemi osadami ludzkmmi, strojny w płaty 
lasu i srebrzące się potoki, zdążające na dwa przeciwne 
krańce Europy, do Bałtyku i do Czarnego morza. Komu 
znane już inne szczyty Tatrzańskie, ten je  tu  wita jakby 
swoich znajomych, ale w postaci odmiennćj, bo widzia- 
nćj z punktu ich- wszystkich przenoszącego. Szczyt pó ł­
nocny Gierlacha mało co niższy od tego, cośmy na nim 
byli, zasłania dol.inę Białćj wodv. lecz chcąc się nań
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<=: Od kilku dni odbywa się przy ulicy Floijańskiej 
w dom?' dra Samelsona, licytacja książek, nut itp. z d a ­
wnej księgarni F . Baumgardtena.

Na odpuście w Częstochowie 8 b. m. znajdowało 
się 120,000' osób.

O  T eatr Krakowski nie zdołał rozbudzić ospałego 
czy uśpionego Tarnowa; na najlepszych przedstawieniach 
teatr świeci pustkam i; w zeszłą sobotę tylko, Córka p a n i  
A ngot ściągnęła tak liczną publiczność, że literalnie bile­
tów zabrakło. Korespondent nasz doniósł już poprzednio 
o podobnym wypadku z K siężniczką T re lizo n d y , a takt 
ten nie najlepiej świadczy o guście tarnowskiej publiczności.

V Regencja Poznańska wydała następujące rozpo- 
rządenie, dotyczące obowiązku posyłania dzieci do szkół po 
wsiach: „Wszystkie dzieci, bez różnicy wyznania, nie po­
bierające ani domowej ani też prywatnej nauki, powinny, 
jeśli nie ma ważnych przyczyn, o których roztrzyga inspe­
ktor powiatowy, chodzić do szkół po ukończeniu roku pią­
tego; po wsiach oddalonych od szkoły o kwadrans drogi, 
winny chodzić do szkoły po skończeniu roku szóstego, a 
po wsiach, gdzie domostwa w znacznej od siebie są odle­
głości, po ukończeniu siódmego roku życia. Obowiązek cho­
dzenia do szkoły trwa aż do ukończenia 14 roku życia, 
lub dopóty dopóki inspektor powiatowy nie uzna, iż dzie­
cko posiada wystaiczające do stanu swego wiadomości. 
Przyjmowanie i zwalnianie dzieci raz tylko w roku odby­
wać się będzie. Przejście z jednej szkoły do drugiej w ciągu 
półrocza, jedynie za pozwoleniem inspektora zajść może, 
jeżeli przeprowadzenie się rodziców takiej zmiany za sobą 
nie pociąga. Dzieci kończące przed 1 października 6 albo' 
7 rok życia, winny chodzić do szkoły już od W ielkiejnscy; 
dzieci kończące przed 1 października 14 rok życia, jeśli 
zdaniem inspektora posiadaja potrzenne wiadomości, od 
Wielkiejnocy ze szkoły zwolnione być mogą. Inne zwol­
nienia jedynie przez regencją z ważnych powodów udzielane 
będą11.

(K s.)  Donosiliśmy już, że pisma ludowe Wieniec i 
P szczółka , wydawane we Lwowie przez p. Czesława P ie­
niążka, przeszły pod redakcję ks. Stojałowskiego S. J . Zbyte- 
cznem byłoby dodawać, że tendencja tych pism, poświęco-

dostać, znowu zkądś z dołu drogi szukać trzeba i nie 
wiadomo, czy się znajdzie?...

Na szczycie Gierlacha zastaliśmy zatkniętą dnia 14 
sierpnia 1875, chorągiewkę trójkolorową węgierską z 9 
podpisam i, niewyraźnie na niej nakreślonemi. Pod kamie­
niem przy nićj bilet z im ieniem : Lovniczky Jozsef, a w pi­
ram idce na kawałku bibuły napis: „Ludwig Poisz, ewan- 
gielicki nauczyciel z Nowoleśny*, który tu  pisze po nie­
miecku, że dnia 12 sierpnia 1874 r. wyszedł na szczyt 
G ierlacha „ad personam d. h. in eigener P erson11. Cie­
kawa rzecz, jakby to można być na szczycie góry w cu- 
dzćj osobie?...

Między kamieniami znalazła się butelka z religij­
nym obrazkiem wewnątrz, i na nim podpis ks. Krecho- 
.wieckiego, który tu był dnia poprzedniego z dwoma 
przewodnikami ze Zakopanego.

Udając się na Gierlach wziąłem z sobą słój szklanny 
i włożywszy weń bilety naszego towarzystwa, zostawiłem 
gu na podobny użytek naszych następców, chroniąc w mm 
ślady turystów od wpływu powietrza. Górale znaleźli

nycn oświacie ludu  zm ienioną została zupełnie aby zaś 
wykazać w jakim Kierunku zmiana nastąpiła, podajemy tu  
dosłownie B udu jące  w yp a d ki z najświeższego 2 numeru 
P szczó łk i:

„Cnota chrześciańska. Pewne małżeństwo, nie m a­
jąc potomstwa, uczyniło ślub, że gdy im Bóg da dziecię, 
oni je ofiarują na usługi Papieża. Dziecię przyszło na 
świat i nazwano go Piusem.

Po jakimś czasie m atka dziecięcia posmutniała, a gdy 
mąż jej nalegał, aby mu o przyczynie smutku powiedziała, 
rzekła: ^Dziecię nasze ma służyć Piusowi IX lecz zanim 
ono zdolne będzie do noszenia broni, Pius IX umrze. Przy­
szło mi na myśl, ofiarować Bogu życie naszego dziecięcia, 
aby Bóg przedłużył życie Piusowi. Będzie ono jego żua­
wem (żołnierzem) w nióbie. Mąż jej niemniej od niej po­
bożny, odpowiedział: „Masz słuszność." Natychmiast też 
uaali się do kościoła, ofiarując Matce Niepokalanej życie 
swego dziecka za życie Piusa JX. Wróciwszy do domu za­
stali dziecię słabe, a po krótkim  czasie drobny aniołek u- 
leciał do nieba. Czy poświęcenie tych małżonków nie przy­
pomina czasów pierwszych clirześcian ?“

Czuliśmy się w obowiązku zwrócenia uwagi publi­
cznej na ten wstrętny kierunek pisma przeznaczonego dla  
ludu. Nie wiemy dokąd zmierza 0 . Stojałowski S. J . krze­
wieniem w ten sposób oświaty —  możemy go tylko za­
pewnić, że wymyślona przezeń ohydna bajka, jest zbrodnią 
wobec praw Boskich i ludzkich, „nie przypom ina  czasów 
pierw szych chrześcjaiP-, ale iest zachęceniem do dziecio­
bójstwa. Martyrologja me splamiła się nigdy podobnemi 
czynami, a w piśmie św. znajdujemy jedną tylko oj!arę 
A braham a , wykonania Której sam Bóg niedopuścił 
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Głosy Publiczności.
Wyczj tawszy w sobotniej Kronice, iż ogród w Krze­

szowicach ma być zamknięty z powodu szk ó d , zrządza­
nych przez gości, uważam za stosowne podanie to spro­
stować. Bywając przez Całe lato w Krzeszowicach i to 
w gronie bardzo licznćm różnorakich gości, m iałem spo­
sobność przekonać się, iż goście nigdy nie nadużywali

jeszcze czyjś ołówek i szpilkę z haczykiem do pledu, zre­
sztą me szperaliśmy po g łazach , tylko bujali wzrokiem 
po bardzo ztąd rozległym świecie.

t Kwadrans po 1 godzinie poczęliśmy się spuszczać 
ze szczytu taż sam ą drogą cośmy szli nań i przed 6 tą  
godziną stanęliśmy w dolnym końcu doliny W ielkićj, 
gdzieśmy się rozdzielili; całe moje towarzystwo podążyło 
do -Szmeksu na dół o l 1/2 godziny drogi odległego, a ja  
z swoim góralem  zanocowałem w kosodrzewinie i ua 
drugi dzień tak samo przez Polski Grzebień, wróciłem 
na wieczór do Zakopanego wśród pięknej pogody.

Ponieważ droga na szczyt Gierlacha wiedzie nader 
spadzistemi żlebami z ułamującemi się kamieniami, ostroż­
ność wielka jest zawsze potrzebna, by nie tylko siebie, 
ale i drugich w przepaść nie w trącić, a w zimne lato, 
gdy dużo śniegów zalegać zwykło takie zak ą tk i, sądzę, 
że na Gierlach wyjście może być niedostępne.

W alekit E l ja s z .



prawa przechadzki po cudzej własności. Owszem., posu­
wano delikatność o ty le , iż wr przechadzkach nie prze­
kraczano granicy w ogrodzie, gdzie stoi tablica przed 
pałacem, prosząca aby drogą koło pałacu nie uczęszczać. 
Nie zdarzyło mi się nigdy słyszeć o uszkodzeniu czego­
kolwiek, ani widzieć uszczknięcie choćby kwiatka. Raz 
tylko zerwał ktoś różę przed starym  pałacem, o co było 
nie mało hałasu. Takie sporadyczne wypadki wszędzie 
się przydarzają. Gości tego roku mieszkało w Krzeszo­
wicach bardzo mało, a. powodu, iż mieszkania w łazien­
kach nie były gotowe. Gości tych na palcach wyliczyćby 
można. Ci między "sobą znający się i wyłącznie do ukształ- 
ceńszej klasy społeczności należący, byli jedni i ciż sami,

jednak  nie dopatrzyliśm y, mim o częstego przebyw ania 
w ogrodzie. D odaję tu ,  że w czasie pobytu  mego 
w K rzeszow icach, m iałem  sposobność częstego p rzesta­
wania z tosobami blizkiem i Z a rz ą d u , było raz  naw et 
po trąconćm  o praw ie zam knięcia og ro d u , ale nigdy nie 
słyszałem  z tam tć j strony  jakiejkolw iek skarg i na u szk o ­
dzenia. &■

Kronika handlow a, przemysłowa i rolnicza.
Kraków 10 września. Usposobienie targów w tym 

tygodniu więcej było ożywione, gdyż kupcy zagraniczni 
dość licznie je  nawiedzali a chociaż ceny pod wpływem 
niskich notowań zagranicznych znacznie nie mogły się pod­
nieść, to przecież polepszenie jest widoczne, mianowicie co 
do pszenicy, którą w tym tygodniu o 10 do 15 kr. na korcu 
drożej płacono. Najwięcej poszukiwaną jest pszenica stara, 
młynarze bowiem przychodzą do przekonania, że w mlewie 
pszenica zeszłoroczna lepszy co do jakości i ilości mąki 
daje wydatek. Odbyt na żyto więcej był ograniczony, cho­
ciaż celne gatunki znajdowały chętnych nabywców; nato­

miast żyto nowe wilgotne, tylko po cenach zniżonych mo­
żna było pozbyć.

Jęczmień i rzepak stale utrzymały ceny zeszłotygo- 
dniowe.

Płacono: Pszenicę białą za netto 170 fnt. w. wr. fl. 
10'— 11-25, czerwoną od 9 --1125 , żółtą  od 9 ‘— 11.— , 
żyto polskie 160 fnt od 7-—  7.25, podolskie od 6-50-6.75 
jęczmień browarny za 140 funt. 6-50—7-— , na paszę 
od 5-25 5*50; Owies za 100 fnt. 4-— 4 30-; groch za 180 f. 
od 10 ---1 0 -5 0  Pizepak za 150 fnt. od 11.30— 11-50.

Kronika zagraniczna.
O  W  zeszłą niedzielę p. Godard, znany aeronauta, 

puścił się balonem z ogrodu ludowego w Poznaniu. Po 
trzech kwadransach powietrznej jazdy powrócił na ziemię 
w okolicy Swarzędza, gdzie przez nieostrożność ludzi, balon 
się spalił, a p. Godard powrócił do Poznania ze stratą do 3,000 
talarów i poparzoną twarzą. Na wypadek przebycia balo­
nem granicy Królestwa Polskiego, ostrożny aeronauta za­
bezpieczył się paszportem.

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a :
H O TEL PO LSK I pod BIAŁYM  ORŁEM. — Ja n  S krzyńsk i 

oby w.. Ja n  M oresiński obyw. M aksym ilian Ow ierzakicw icz oby w. 
z K ró lestw a, A ussialld Szm oiculi p rzedsięb iorca  z W io c h , Jan  
ICalesiewicz obyw. z L itw y, J a n  Potopów  obyw. z Rosji, W alen ­
ty  L ichert obyw. z fam ilją , A niela R uszkow ska  obyw'., Paulina  
B eren t z fam ilją z W arszaw y, B ronisław  B ry lińsk i z M onachium , 
F e liks K iszew ski kup iec  z B erlin a , A ntoni Szew czyk k ierow nik  
szko ły  ze Żywca, K onstan ty  S teczkow ski profesor z R zeszow a.

D
awne immera 
dostać można

„ K R O N I K I " .

( N / l — 1 3 8 )  
w Redakcji

W ydaw ca i R ed ak to r odpow iedzialny 

Arlcadjnsz Kleczeicski.

r r /C H o i l  il i I..

G roby k ró lew skie  na  W aw elu i Skarbiec  
kościelny zw iedzać m ożna codziennie od 
srodz. 10—12 rano i od 5—7 po poi.
_ Sm ocza jam a, codziennie (za zgłoszeniem  

się do m iejscowej w ładzy w ojskow ej) b e z ­
płatnie.

W ie lk i o łtarz  w kościele P . Maryi (rzeźba 
W ita  Stw osza), codziennie po południu  za 
opłatą.

B ib lio teka Jag ie llo ń sk a  (przy  u licy  św. 
A nny) od 9 do 1, dla czy ta jący ch  codzien­
n e ,  dla zw iedzających w e czw artk i, a w inne 
dnie za upow ażnieniem  dyrek to ra .

G a b i i i e t  archeo log iczny  uniw ersytecki 
w' Colegiiim  jagellonicum , o tw arty  d la  pu ­
bliczności ( b e z p ł a t n i e )  od  god. 12 do 1 
codziennie, z w yją tk iem  ferji i św iąt.

B ib lio teka i zb iory  A kadem ji U m iejętności 
(w gm achu A kadem ji, ulica Sław kow ska), 
codziennie od 11_ do 1 bezp łatn ie.

m uzeum  techn iczno-p rzem ysłow e (ulica 
łran e iszk ą iisk a ), codziennie od  1 0 - 1  i od

Ti, ru, 3 A® c., w św ięta bezp łatn ie, 
kr,™!, f Wa n,leuam ą c a  Tow . Prz. S z tu k  p ię ­
t a k i  - P j k 011 biskupim , ulica F rancisz- 

anska), codziennie od 11— 4 prócz pon ie­
działku. \ \  atęp 30 cent., w niedziele 15 c.

K U R S P A PIE R Ó W  I PIEN IĘD ZY .
K rak ó w  14 w rześnia. p lącą ż ąd a ją

R uble ros. p ap ierow e. . . ■ 152 25153 —
T alary  p ru s k ie ........................ 1(54 501(55 —
D ukat a n s tr ............................... 5 25 5 30
N a p o le o n d o r ............................ 8 90 8 99
20 m ark. u iein ......................... 10 25 11 -
Srebro austr. za  100 złr. . . 100 T5 101 50
Obi. indem . gal. za 100 złr. 87 25 87 75
4°/o lis ty  z a s t a w n e ............. 78 - - 78 50
5 ,. 8(5 80 87 50
6 ,. „ zast. b. hipot. . . ■ 92 50 93 —
4 „  „  w K ró l.p o i. ser. L i g 95 <50 95 90
4  „ * „  „  „  11 H
0 „  v „  „  ,  .  , ,  j f->

95 (50
93 30

95 90 
93 90

4 ,,  ,. l ik  w. w Król. poi. | * 82 20 82 50
A keyc kol. Kar. L ud. złr. 210 ■>■>2 — 222 75

„  „ Lwow.-czer. „ 200 137 50 138 —
„ w arsz.w ied. rsr. CO 81 15 81 80

, ,  b anku  hipot. g a l . . ■ — — — —

„ „ gal. d la han. i prz. 
L o m b a r d y ............................... 102 - 103 —
Oblig kolei riinmńs. ta l 100 — — — —
L osy m iasta K rakow a . . . 15 — 

9 25
15 75

„ * „ B ukaresztu  . • 10 75
,, tu r e c k ie ........................... 51 25 52 —
,, pożyczk i z r. 18G0 . . 112 50 113 —

„ r z r. 18(54 . . 134 — 134 75
„ „ w ęgierskiej . 79 25 79 75

PO CIĄ G I N A  K O LE JA C H  
Odchodzą:

do Lwowa lokalny  o godz.
pośpiesz, o godz 
osobow y „

n ii
do W iednia pospiesz. „

osobow y „

do W ieliczk i osobow y „
m ieszany „

cło W arszaw y posp. ,
osobow y „

do W rocław ia pospiesz. „
osobow y „

Przychodzą:
ze Lwowa pośpiesz, o godz. 

osobow y r
m ieszany „
lokalny  ,,

z W iednia pośpiesz. „
osobow y „

n n
m ieszany „

z W ieliczki osobow y r
m ieszany ,,

z W arszaw y ) . . . ' .  .

ŻELAZNYCH.

6 m. 14 
. 9 m. 17
10 „ 
10 „

7 „
6 »

u ; 
i-i „
8 „ 
3 „ 
6 ,• 
8 „

01)
10
50

5
25
49
45

25
5

rano.
wiecz.
rano.
wiecz.
rano.

n
popoł.
rano.
wiecz.
rano.
popoł.
rano.

t ni
5 „ 
3 „ 
8 * 
8 „

10 „ 
9 n

11 n
fi r 
8
6 -

15 rano. 
2 1
10 popoł. 
30 wiecz. 
50 wiecz.
5 „

50 rano. 
18 „
9 r

— wiecz.
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Kasy ogniotrwałe
z najsłynniejszej fabryki

F. W l T H E M  i sp. w Wiedniu
u trzym uje  na  sk ładzie

RE. btfORSKl
w  K r a k o w i e .

U l a t e r j a ł y  s z k o l n e
R e isc e jg i, fa rb y j  k a je ta ,  w z o ry  r y s u n ­
k o w e , p ió ra ,  a t r a m e n t  n a  f la szk i i m ia ry , 
o łó w k i, p a s te le , w ęg le , p a p ie r y  d o  p is a ­
n ia  i r y su n k n , re is jb re ty  i r e is s z y n y  i t. d . 

Obrazy o lejne na raty 
Bilety wizytowe i liiono^mmy

11 a j  t a n i  e j
O b ic ia  p o ko jow e i s to ry  p łó c ie n n e  i p a ty c zk o w e

w ł a s n a  i n t r o l i g a t o r n i a
polecają  

Biutrzeba & tlurczyiiski
handel pap ieru  i galau terji 

K raków  ul. G rodzka 80.
Z dniem 15 W rześnia przyjm uję

P A N I E N K I
do nauki r o i  r e o z n y c h

m ianow icie: 
szycia ręcznego i maszynowego, 
kraw iecczyzny, robót szydełko­
wych i drutowych, haftów bia­
łych i na kanw ie, apKkaeij i 
koronek., r o b ó t  k o ś c i e l n y c h  
i wrszelkich robót tak  eleganc­

kich jako  i praktyęznyeh. 
Osoby interesowane zechcą się 
zgłosić do mnie ustni o lub listo­

wanie pod adresem
H e l e n a  L a n g e r  

nauczycie lka  robó t ręcznych. 
( 6 - 6 )  łtl. Gołębia niższWKr. 183*1. p iętro

W  T E I C ^ ¥ I M U
przy Zakładach fabrycznych i 
główniej szosie je s t  Ł o k t l l  
na H andel lub W yszynk wr a z  
z konsese-m na trafikę i mie­
szkanie zaraz do w ynajęcia. — 
W iadomość u w łaścicielki na 

mićjscu. (2-3)

Slslep obszerny
w R y n k u ,  na łffiji AB. d ©  
w y n a ję c ia  w każdym  cza­
sie. B liższa wiadomość w Re­

dakcji „ K roniki “ (6-?)

ite s ta iir a c ja

M A Ń K O W S K I E J  1
3  ulica Sławkowska, fj
J  w prost H otelu  Saskiego. g

|  Śniadania, o b ia d y, kolacje,
4  * I ^Jg po cenie um iarkow anej.

4  S T ^ W e  czw artk i i n iedzielo f la k i .

|  W in a  s z a m p a ń s k i e ,  re ń sk ie ,  w ę -  
$ gierskie i a u s tr ia c k ie .
I  P i w o  oKoeinisfcie.
‘| j  24c-(17-25)

¥

¥

F E A N C U Z poszukuje umiesz­
czenia przy rodzi­

nie w K rakow ie dla nauki ję ­
zyka francuzk iego , rozmowy i 
wychodzenia z dziećmi na spa­
cer, —  przyczem mógłby też 
udzielać początki rysunków  i 
muzyki. W iadomość w kantorze 
zleceń L Sroczyńskiego ulica 
Sław kow ska, hotel Saski. •(4-?)

T r z y  p o k o j e

i kuchnia potrzebne są od ls°  
października. —  Bliższa wiado­

mość w Redakcji „Krom ki “ 
  (6 -6)

A  jes' m i e s z k a n i e
z 4eh pokoi i kuchir. W iado­
mość w Redakcji .,K ron ik i“ . '

16-101

(jrallcjjsfeic O góln e T o w a rzystw #  
UbesepiecKi‘ 11.

Repreisnłacja w Krakowie
Mały R ynek -ST. 431.

^  W  d s i a l e  u b e ^ i e c K e i i  n a  ż y c i e ,  za opłatą |  
4 f  u i z l i i ć j  i  s t a ł e j  i t r e m j i : a) na wypadek śmier- tj 
^  ci, b) posagi i c) stypendja dla chłopców. Zaprowadzo- ^  
'' ne w z a j e m n e  s p ó ł k i  n a  ż y c i e ,  jako  szczególnie

korzystny sposób oprą^gntowania oszczędności. |^> 
G alicyjskie ogólne Tow arzystw o ubezpiecza także? do- ^  

^  my m ieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki machin, ^  
tow ary na składzie, sprzęty domowe, bydło it. d. od szkód i

^  Dochodzenie szkód przeprow adza Tow arzystw o ja k  nąj- 
^  prędzej, a przypadające wynagrodzenie w ypłaca w ja k  
■̂jv najkrótszym  czasie. B liższych szczegółów udziela ^

i> y le k c ja  w e  L w o w ie ,  
E e p r c * e n ta c ja  w  i t r a k o w u r  $>< §  Ą

I
oraz ajenci we w szystkich miastach i m iasteczkach.

m m m m m m ^ .

W  drukarn i L. P aszkow skiego  pod zarządem  Józefa. Łakoci oskiego.

/


